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C Z Ę S C U R Z Ę D O W A . 

Ustawy i rozporządzenia. 
W „Dzienniku Ustaw" Nr. 38 z dnia 12. kwietnia 

b. r. poz. 261. zostało ogłoszone rozporządzenie Mi­
nistra Robót Publicznych z dnia 28. marca 1923 r. 
wydane w porozumieniu z Ministrem Skarbu w przed­
miocie pobierania opłat od statków, tratew i spustu 
drzewa luźnego na wodach publicznych śródlądowych. 

Wyciąg z instrukcji w sprawie udzielania kre­
dytu na wykończenie domów rozpoczętych, remont 
domów niezamieszkałych i na budowę domów no­
wych : 

(§. 1). Skarb Państwa przekaże instytucjom finan­
sowym niżej wymienionym kwotę mp. 20 000,000.000 
(marek polskich dwudziestu miljardów) jako dotację 
na dokończenie rozpoczętych, remont domów nieza­
mieszkałych i na budowę nowych domów. 

(§. 3). Kredyty będą udzielane gminom, koope­
ratywom i osobom prywatnym: 

a) na dokończenie rozpoczętych domów mie­
szkalnych ; 

b) na dobudowę, nadbudowę i przebudowę do­
mów, o ile tą drogą będzie możliwe uzyskanie lokali 
mieszkalnych; 

c) na remont domów mieszkalnych; 
d) na budowę nowych domów mieszkalnych po 

zaspokojeniu potrzeb wymienionych pod a), b) i c). 
(§. 4). Pożyczki mogą być udzielane na budowle 

położone w obrębie miast. 
Osady przemysłowe, nie należące do kategoryj 

wymienionych w pierwszym ustępie, mogą korzystać 
z pomocy finansowej na cele w §. 3 przewidziane 
w każdym poszczególnym wypadku tylko za zgodą 
Ministerstwa Skarbu i Ministerstwa Robót Publi­
cznych. 

(§. 5). Ubiegający się o pożyczkę winien przed­
łożyć : 

a) arkusz posiadłości gruntowej, względnie wy­
pis hipoteczny, stwierdzające dowodnie przestrzeń 
gruntu użytego, lub mającego być użytym pod bu­
dowę ; 

b) wypis hipoteczny względnie poświadczenie 
Urzędu Hipotecznego, stwierdzające stan obciążenia; 

c) plan szkicowy i kosztorys wstępny zamie­
rzonej budowy względnie remontu. Po przyznaniu 
pożyczki winny być przedstawione plany i koszto­

rysy, sporządzone w sposób przepisany / lanej miej­
scowości ; 

d) przy nadbudowach, dobudowach, przebudo­
wach i remontach oszacowanie realności, przy no­
wych budowach oszacowanie wartości gruntu budo­
wlanego ; 

e) wreszcie winien ubiegający się o kredyt wy­
kazać się, że posiada na cele budowy własnego ka­
pitału przynajmniej 20°/0 dla osób prywatnych 
względnie 10°/0 dla gmin, kooperatyw miesz. nieobli-
czonych na zyski. 

Zakupione materjały i plac pod budowę mogą 
być zaliczone jako posiadany kapitał. 

Grunt zajęty pod budowę nie może w żadnym 
wypadku być przyjęty — wyżej niż 20°/0 kosztów 
zamierzonej budowy. 

(§. 6). Podania należy wnosić bezpośrednio: 
a) w b. Z a b o r z e R o s y j s k i m : 
1. do Banku Budowlanego w Warszawie, a to, 

o ile petentami są kooperatywy i osoby prywatne; 
2. do Banku Komunalnego w Warszawie, wszyst­

kie gminy miejskie, o ile ohodzi o budowle, które 
po wykończeniu pozostają własnością odnośnych gmin 
miejskich. 

b) w b. Z a b o r z e A u s t r j a c k i m : 
1. w Województwie Krakowskiem do Zakładu 

Kredytowego dla miast Małopolskich, Oddział w Kra­
kowie ; 

2. w Województwach: Lwowskiem, Tarnopol-
skiem i Stanisławowskiem do Zakładu Kredytowego 
dla miast Małopolskich we Lwowie. 

c) w b. Z a b o r z e P r u s k i m : 
Do Banku Komunalnego Kas Oszczędności 

w Poznaniu. 
(§. 11). Pożyczki będą udzielane w formie kre­

dytu budowlanego krótkoterminowego w wysokości, 
o ile chodzi o gminy i kooperatywy, nieprzekracza-
jącej 90°/0 wykazanej sumy kosztorysowej a 80% 
o ile chodzi o osoby prywatne. 

Pożyczki udziela się w złotych na podstawie koszto­
rysów sporządzonych bądź również w złotych bądź 
w markach polskich przeliczonych na złote według 
kursu stosowanego dla 8°/0 pożyczki złotej względnie 
dla 6°/0 złotych bonów skarbowych. Wypłaty ratalne 
od udzielonej pożyczki wypłacone będą w markach 
w przeliczeniu na złote według kursu złotego w dniu 
dokonania każdej wypłaty. 
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Oprocentowanie udzielonych pożyczek będzie 
wynosiło niezależnie od l°/ 0 (jeden procent) prowizji 
wstępnej 2% (dwa procent) w stosunku rocznym, 
o ile pożyczka zostaje udzieloną gminie, lub koope­
ratywie, 3°/0 (trzy procent) we wszystkich innych 
wypadkach. 

(§. 12). Wypłata przyznanych pożyczek nastę­
puje po załatwieniu wszystkich formalności, jakie 
są związane z jej udzieleniem w miarę postępu bu­
dowy i zakupu materjałów budowlanych. 

W wypadkach wyjątkowych mogą być wy­
płaty uskuteczniane na podstawie specjalnej uchwały 
Komisji Pożyczkowo - Budowlanej i przed załatwie­
niem wszelkich formalności. Instytucja finansowa 
wydająca pożyczkę winna jednak w tym wypadku 
oznaczyć sposób tymczasowego zabezpieczenia sum 
wypłaconych. 

W razie, jeżeli gmina, lub kooperatywa, ko­
rzystająca z ulg procentowych, zamierza ustąpić dom 
osobie, której nie przysługuje prawo do ulg, to ze­
zwolenie na takie przeniesienie własności może być 
udzielone tylko pod warunkiem, że równocześnie po­
życzka zostanie zredukowana do wysokości, któraby 
odpowiadała najwyższej granicy obciążenia, przewi­
dzianej w paragrafie 11 ust. 1, t. j . że różnica zo­
stanie spłacona w gotówce według miernika złotego, 
a ponadto nabywca zezna w dodatkowej deklaracji, 
że zgadza się na podwyższenie stopy procentowej 
z 2°/0 na 3%. 

Zarówno w tych wypadkach, jak i w razie odstą­
pienia domu, będącego własnością osoby prywatnej 
lub kooperatywy, na który udzieloną zostanie po­
życzka, Komisji Pożyczkowo - Budowlanej przysłu­

guje prawo odmówić zezwolenia na przeniesienie 
prawa własności bez podania motywów, a to pod 
rygorem natychmiastowej przedterminowej spłaty 
udzielonej pożyczki. 

Rygor taki musi być zastrzeżony przy udzie­
laniu pożyczki w skrypcie dłużnym, a ewentualnie 
i w kaucyjnym zapisie hipotecznym. 

(§. 14). Wszystkie udzielone pożyczki muszą 
być zabezpieczone kaucją hipoteczną, wzgl. inną 
gwarancją według uznania Banku do czasu uskute­
cznienia hipotecznego wpisu kaucyjnego. 

(§. 16). Instytucjom finansowym udzialającym 
pożyczek przysługuje wobec dłużników prawo wszech­
stronnego nadzoru w najszerszym tego słowa zna­
czeniu zarówno pod względem technicznym, jak 
i fiansowym. 

Komunikaty. 
Ministerstwo Robót Publicznych podaje do 

wiadomości, iż w czasie od 31. sierpnia do 22. wrze­
śnia b. r. odbędzie się w Londynie (Olympia, Lon­
don W.) wystawa okrętów, urządzeń mechanicznych 
i maszyn (Shipping, Engineering and Machinery 
Exhibition). Wystawa obejmie działy żeglugi mor­
skiej, budownictwa okrętowego, budowy maszyn, 
oraz wszystkie gałęzie przemysłu żelaznego i stalo­
wego. Przewodniczącym Komitetu Wystawy jest Sir 
Charles A. Parsons. Zamierzający zwiedzić wystawę 
mogą po bliższe informacje i prospekty zwracać się 
do biur wystawy: Avenue Chambers. 4. Vernon Place, 
London, W. C. 1. 

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA. 

Polskie przepisy obliczeń statycznych w budownictwie lądowem. 
Od Redakcji. W dniach 20. i 21. lutego 1923 odbyła się 

w Ministerstwie Robót Publicznych w Warszawie ankieta 
celem ustalenia przepisów obliczeń statycznych konstrukcyj 
budowlanych pod przewodnictwem dyrektora Departamentu 
III. inż. Konstantego Jakimowicza. Referentem był prof. 
Politechniki Lwowskiej, dr. inż. Stefan Bryła. Jako rzeczo­
znawcy wzię l i w niej nadto udział pp. Łapiński , Stróżecki 
i Pawluć z ramienia M. R. P., profesorowie Bogucki (Lwów), 
Domaniewski (Warszawa) i Thullie (Lwów), nadto inż. Kłoś 
(Warszawa). Ankieta ustal i ła w zasadzie przepisy, z których 
części najważniejsze i najbardziej odbiegające od dotychcza­
sowych zasad podajemy poniżej z uwagami referenta prof. 
B r y ł y . 

Dotychczas obowiązywały w Polsce przepisy 
państw zaborczych, często przestarzałe i niedostoso­
wane do warunków, a wogóle we wszystkich zabo­
rach różne i rozbieżne. Jedynie dla budowy mostów 
wydało w r. 1920 M. R. P. „Tymczasowe przepisy 
budowy i utrzymanie mostów drogowych", ujęte 
wogóle dość jednolicie i bardzo postępowo, co przy­
znawali liczni sprawozdawcy w pismach fachowych 
zagranicznych. To też za podstawę w referacie „Prze­
pisów obliczeń statycznych w budownictwie lądo­
wem" przyjęto w pierwszym rzędzie uzgodnienie 
z przepisami mostowemi, robiąc odstępstwa tam 
tylko, gdzie to okazało się konieczne ze względu 
na postęp nauki i techniki od tego czasu. Drugą 

wytyczną przy opracowaniu projektu była dążność 
do wprowadzenia możliwie daleko idących ulg i uła­
twień, czasem nawet w szczegółach na oko drobnych 
a przecież w sumie dużo nieraz znaczących. 

Przepisy składają się z nast. części: I. Obcią­
żenia i siły zewnętrzne, II. Konstrukcje drewniane, 
III. Konstrukcje żelazne, IV. Konstrukcje z kamienia 
naturalnego, V. Konstrukcje z kamienia sztucznego, 
VI Konstrukcje z betonu nieuzbrojonego, VII. Kon­
strukcje żelbetowe, VIII. Konstrukcje specjalne, I X . 
Grunt budowlany, X . Zawartość projektu. 

I. O b c i ą ż e n i e i s i ł y z e w n ę t r z n e . 
W §§. 2—4 podane są ciężary własne materja­

łów budowlanych, stropów i dachów. 
W §. 5 obciążenie użytkowe (zmienne). W tym 

ostatnim dziale porobiono następujące ważniejsze 
zmiany od dotychczas obowiązujących norm: 

Obciążenie ruchome stropów w domach mieszkal­
nych 200 kgjm2, zaś w małych domkach nawet lbOkgjm2 

(zamiast 250 jak dotychczas), obciążenie i tak naj­
zupełniej wystarczające i nigdy nie przekraczane; 
natomiast balkony 500 kg/m2. 

O ile w lokalach biurowych itd. mogą znajdo­
wać się lekkie ścianki działowe, wystarczy uwzględnić 
ich ciężar przyjmując dodatkowe obciążenie 70 kgjm2} 
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ekwiwalent ten przyjęto z uwagi na to, że ścianki 
takie mogą być następnie przestawiane. 

Obliczając podciągi, na które przenosi się ciężar 
z powierzchni większej niż 30 m2, można wielkość 
obciążenia ruchomego zmniejszyć o 10°/0 (z uwagi 
na to, że nieprawdopodobne jest równoczesne całko­
wite obciążenie tej powierzchni). 

Przy obliczaniu podciągów potrzymujących mur 
pozwala projekt przyjmować, że przenosi się na nie 
obciążenie części muru ograniczonej prostemi wy-
chodzącemi pod 60° ze skrajnych najniższych 
części muru. Ograniczenia unormowane są rozmieszcze­
niem otworów. Zasada powyższa również pozwala 
na znaczne zmniejszenie obciążenia i zbliżając się 
do rzeczywistości, pozwala np. na obliczenie pod­
ciągu obc. murem o ciężarze g kg/m2 (bez otworów) 
wedle wz. T\- gl2 a nie wedle \ gl2 dla wysokości 
muru równej wysokości odp. trójkąta obciążenia. 

i 
i 

11 IŁ 

iii 

i i 

Podobnie wielkie zmiariy przynosi §. 6, oma­
wiający parcie wiatru, które należy przyjmować po­
ziomo, a składową prostopadłą do powierzchni dachu 
obliczać n=w0 sin a. Wielkość w-0 przyjmować należy: 
w miejscach zasłoniętych BO&p/m2 

„ odsłoniętych do 15-w wysokości 100 „ 
„ „ ponad 15 m „ 140 „ 

dla wysokości między 15 a 30 m interpolować linjowo. 
W miejscowościach narażonych na silne parcie wiatru 
(wybrzeża morskie, góry) oraz przy obliczaniu ko­
minów, wysokich wież i t. d. należy wartości te 
zwiększyć o 50%. 

Już z tego krótkiego zestawienia widać, że 
proponowane przepisy pod względem obciążeń idą 
w kierunku bardzo liberalnym i postępowym i wy­
przedzają znacznie przepisy stosowane w innych 

państwach. Nadto zamiast raptownego przej­
ścia ze 100 na 130 kgjm2 (jak n. p. w prze­
pisach niemieckich) mamy tu o wiele racjo­
nalniejsze przejście łinjowe (Por. dział o obc. 
śniegiem). 

II. K o n s t r u k c j e d r e w n i a n e . 

Wedle §. 11 naprężenie dopuszczalne 
dla drzewa mogą wynosić: 

D l a d r z e w a 

miękkiego ] twardego 

HO *!//««- 130 *slm 
100 120 

70 80 
15 35 
15 26 
50 60 

120 140 

Parcie tDiatru 
*S/m* 

Zupełnie nową i nie stosowaną dotąd nigdzie 
zasadę podaje §. 6 (Obciążenie śniegiem). Mianowicie 
dzieli^on państwo na 3 rejony: w pierwszym (woj. 
pomorskie, poznańskie, warszawskie, łódzkie, kie­
leckie, lubelskie, krakowskie i śląskie) należy przyj­
mować s — Q0Jcgjm2 rzutu poziom.; w drugim (pozo­
stałe województwa) s=80kglm2; w trzecim (okolice 
górskie ponad 400-w n. p. morza) s=80-)-0,12 (h—400), 
gdzie h jest wys. n. p. m. Zasada powyższa umożli­
wia redukcję obciążenia śniegiem, gdzie to jest mo­
żliwe, zaś zwiększa je wedle linji prostej w górach. 
Również ciągłość utrzymuje się dla redukcji śniegu 
dla nachyleń dachu większych niż 30°; mianowicie 
wielkość s należy pomnożyć przez spółczynnik d, wy­
noszącym : 

o = l dla <r=30° 
<5=0,5 „ a -40° 
d = 0 „ a=45° 

gdy w przepisach niemieckich itd. był nagły skok: 
dla a —45° trzeba było przyjmować jeszcze 40 kg/m2, 
zaś dla a -46° &'=0. 

Ciągnienie 
Zginanie 
Ciśnienie // do włókien 
, n i- » » 
Ścinanie // 

" -l* n b i \ 
Ciśnienie na ściankę dziury 

Wysoką wydaje się cyfra ostatnia 
i jednakowoż analogicznie do konstrukcyj 
żelaznych można tu wedle doświadczeń przy­
jąć cyfry nawet wyższe, jako m a k s y m a l n e 
skra jne naprężenie przy uwzględnieniu 
sposobu przeniesienia się sił przez śrubę, 

kołek, rurę i t. d. na drzewo. Naprężenia powyż­
sze zmieniają się dla budowli tymczasowych (wogóle 
wyższe o 30°/0), i podwodnych i drzewa świeżo ścię­
tego (niższe o 40°/0) i wynoszą tern samem: 

Budowle tymcza­
sowe — drzewo 

Drzewo pod 
woda 

miękkie twardo miękkie twarde 

kgjcm* kg/cm2 

Ciśnienie // do włókien . . 
, » -L n u " * * 

143 
130 
91 
19,5 

169 
156 
104 
46,5 

66 
60 
42 

9 

78 
72 
48 
'21 

Ścinanie // „ „ • • • 
i ," -1- ", . ',' i '• *" ' Ciśnienie na ściankę dziury 

19,6 
65 

144 

32.5 
78 

168 

9 
30 
72 

16 
86 
84 

W ten sposób umożliwiono zastosowanie wyż­
szych norm dla obciążeń w normalnych warunkach. 
Oczywiście z uwzględnieniem, że drzewo jest dobre, 
zdrowe, proste i bez błędu. 

* 
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III. K o n s t r u k c j e ż e l a z n e . 
Naprężenia dopuszczalne wynoszą (§. 14): 

Żelazo 
zlewne 

spa­
wane 

Żeliwo 
Stal 

zlewna 
Odlewy 
stalowe 

w kg/cm1 

Ciągnienie . . . . 
Ciśnienie . . . . 
Zginanie . . . . 
Ścinanie z wyj. 

śrub i nitów 
„ ni tów . . . 
„ śrub . . . 

Ciśnienie na ścian­
kę dziury w ni-

Ciśnienie na ścian­

1200 
12C0 
1200 

800 
900 
700 

1800 

1080 
1080 
1080 

720 
810 
630 

1620 

2B0 
BOO1)—10002) 

300 

250 

1400 
1400 
1400 

900 

1200 
1200 

Ciągnienie . . . . 
Ciśnienie . . . . 
Zginanie . . . . 
Ścinanie z wyj. 

śrub i nitów 
„ ni tów . . . 
„ śrub . . . 

Ciśnienie na ścian­
kę dziury w ni-

Ciśnienie na ścian­

1200 
12C0 
1200 

800 
900 
700 

1800 

1080 
1080 
1080 

720 
810 
630 

1620 

kę dziury w śru-
1400 1260 — — — 

Cyfry pierwszej kolumny można przy b. do-
kładnem obliczeniu podnieść o 200 kg/m2. 

Obliczanie na wyboczenie wedle Tetmajera-
Jasińskiego przy pomocy spółczynnika zmniejsza­
jącego. 

Inne ustępy odpowiadają przepisom budowy 
mostów drogowych oraz innym przepisom budo­
wlanym. 

IV. K o n s t r u k c j e k a m i e n i a n a t u r a l ­
nego nie odbiegają zbytnio od norm niemieckich; 
pozwalają jednak przyjąć naprężenie na rozciąganie 
o wielkości 1,5 kg\cm2 dla zaprawy cementowo - wa­
piennej, zaś 3 kgjcm2 dla zaprawy cementowej (§. 15,6). 

V. K o n s t r u k c j e z k a m i e n i a sz tuczbe-
go. Wedle §. 18, naprężenia dop. wynoszą: 

M u r 
Na z a p r a w i e Na 

glinie wapiennej wapienno-
ceinentowej 

cemon-
towoj 

Na 
glinie 

kg lem"1 

5 6 
7 8 10 — 

8 11 14 — 

— 16 20 — 

— — 30 — 

4 5 6 — 

2 

Z ceg ły polowej 
„ „ z r ,c ów kręgowych 
„ „ rr i aowej . . . 
„ zendróv ek 
„ klinkierów 
„ cegieł pustych 
„ „ niewypalonych . . 

Dozwala się również obciążanie ściany o gru­
bości -J cegły (na cemencie) do 8 kg/cm2, o ile wy­
miary jej nie przekraczają 3,5 m wysokości, oraz 4 m 
długości (między stężeniami poprzecznemi). 

Obciążenie filarów ceglanych ustosunkowane 
jest wedle ich smukłości t. j . stosunku wysokości 
do najmniejszego boku. 

W filarach, sklepieniach i t. d. dozwolone jest 
wyjście linji ciśnienia z rdzenia, o ile naprężenie na 
ciągnienie nie przekracza 1,5 wzgl. 3 kgjcm2. 

W kominach fabrycznych (§. 19) najw. do­
puszczalne naprężenie na ciągnienie wynosi: 

1,5—0,05 (#—30) kg\cm2. 
Jak z powyższego wynika, w konstrukcjach 

z kamienia naturalnego i sztucznego uwzględniono 
wyższe, niż dotychczas naprężenia na rozciąganie, 
a nadto pomiędzy przepisy ogólne włożono przepisy 

') W slupach, *) W łożyskach. 

dotyczące obliczeń statycznych kominów fabrycznych 
oraz uzupełniono materjały tymi poślednimi materja-
łami (cegła niewypalona), które u nas znajdują obe­
cnie zastosowanie. 

VI. K o n s t r u k c j e z be tonu n i e u z b r o ­
j o n e g o są oparte na analogicznej części tymcz. 
przepisów budowy mostów drogowych. Najw. na­
prężenia dopuszczalne (§. 29) wynoszą: 

Rodzaj naprężenia 
Spółcz. 
zmniej -

Najw. dopuszczalne naprężenia 

Rodzaj naprężenia 
Spółcz. 
zmniej - dla betonu 

zwykłego 
ceglanego 

szający 
dla betonu 
zwykłego szający 

kgjcm1 kgjcm1 

Ciśnienie osiowe . . . . 0,15 35 18 
„ przy zginaniu 0,20 42 20 

Ciągnienie „ „ 0,015 3 1,5 
0,02 3,5 2 

VII. K o n s t r u k c j e ż e l b e t o w e są również 
zbliżone do przepisów mostowych z wyjątkiem kilku 
ustępów. 

Szerokość współdziałającą płyty „c" po każdej 
stronie żebra w belkach żebrowanych określają prze­
pisy zależnie od odstępu belek w świetle „a" i ich 
rozpiętości „Z": 

dla a: 1=0 do 0,25 0,50 0,75 1 > 1 
c : a- 0,50 0,45 0,40 

W każdym razie c musi być mniejsze od 8-krot-
nej grubości płyty. Dla pośrednich wartości interpo­
lować linjowo (§. 35, 9). 

Dla słupów uzwojonych jak w przepisach mo­
stowych ; również podano wzór dla słupów uzwojo­
nych z wkładką żeliwną. 

Dozwolono również używanie stropów grzyb­
kowych oraz płyt krzyżowo zbrojonych, jednak nie 
podając wzorów odpowiednich, co w drugim wy­
padku uważam za błąd przepisów. 

Naprężenia dopuszczalne (§. 37) określono: 
Spólczynnik Najw. dop. 

znniejszający naprężenio 

kglcm* 

Ciśnienie w dźwigarach pros-
stych, łukowych, ramo-

0,18 55 
Ciśnienie w słupach, obciążo-

0,12 40 
Ciśnienie w skosach belek nad 

0,30 60 
0,025 5 

Naprężenia w żelazie wedle §. 14. 
O ile naprężenie ciągnące ukośne przekroczą 

wielkość podaną powyżej na ścinanie, należy je w ca­
łości przenieść przez wkładki ukośne i strzemiona 
(odstępstwo od przepisów mostowych!). 

Jeżeli nie wykonuje się prób, to należy naprę­
żenia dopuszczalne przyjąć wedle ilości cementu 
w mieszaninie, przyczem cyfry odpowiednie są niższe 
od podanych w powyższej tabliczce o 10—30°/0 za­
leżnie od ilości cementu. To samo zastrzeżenie mieści 
się również w dziale o konstrukcjach betonowych 
bez uzbrojenia. 

VIII. G r u n t b u d o w l a n y (§. 38); w tym 
dziale niema większych odstępstw od zazwyczaj uży­
wanych przepisów. 

I X . K o n s t r u k c j e s p e c j a l n e (§. 39). Tu 
przepisy pozwalają na odstąpienie od reguł powy-
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żej streszczonych za zezwoleniem władzy budo­
wlanej. 

X . Z a w a r t o ś ć p r o j e k t u (§. 40); dział ten 
tłumaczy się sam przez się. 

To krótkie zestawienie najważniejszych i naj­
ciekawszych dla konstruktora ustępów pozwala na 
zorjentowanie się w charakterze przepisów. Są one 
bardzo liberalne, a nadto uwzględniają najnowsze 
zdobycze wiedzy technicznej. Niektóre ustępy wcie­
lają to, o co inżynierowie niemieccy i inni dopiero 
dobijają się u siebie. Specjalnie w konstrukcjach 
betonowych przyjęte wysokie naprężenia uzasadnione 
są doskonałą jakością polskich cementów. 

Przepisy obliczeń statycznych mało mówią 
o materjałach. Jedynie w dziale o betonie i żelbecie 

musiano od tej zasady odstąpić, gdyż tu nie można 
mówić o naprężeniach, nie zaznaczając, w jakich 
warunkach konstrukcja winna być wykonana. Jedna­
kowoż i tu ujęta jest część o wykonaniu możliwie 
krótko i zwięźle, tem samem może czasem nie wy­
czerpując wszystkich szczegółów. 

Natomiast nowością jest ujęcie całokształtu 
konstrukcji budowlanych w jedną jednolicie podaną 
całość. Przepisy pod tym względem łączą się ze spo­
krewnionymi zupełnie przepisami mostowymi — i tak 
zaokrągla się ich całokształt. Życzyćby należało, aby 
i przepisy kolejowe, które idą zupełnie luzem, wzo­
rując się na niemieckich, dostosowały się do całości, 
aby i one zmieściły się w takiej jednolitej ramie. 

Lwów, 9. marca 1923. St. Bryła. 

w 
Ściany bite z gliny. 

Wysokie ceny materjałów budowlanych, trudność 
nabycia ich w dowolnej ilości, ogromne koszta transportu 
i robocizny fachowej nie pozwalają w dzisiejszych cza­
sach jednostkom finansowo słabszym budować domów i bu­
dynków gospodarczych z materjałów dotąd powszechnie 
używanych. Dzisiaj należy użycie drzewa, cegły, kamie­
nia, betonu ograniczyć do najkonieczniejszych robót, 
gdzie absolutnie tańszym materjałem zastąpić się nie 
dadzą. 

W notatce niniejszej mam zamiar zdać sprawę z bu­
dowy domów t. zw. glinobitych, wykonanych w powie­
cie Kołomyjskim dla poszkodowanych wojną za inicjatywą 
p. Jana Piskozuba, kierownika P . B . O. w Kołomyji. 

Rys. 1. 

Fundamenty wykonywano zależnie od stosunków 
miejscowych z betonu lub z ryniaków na glinie. Ponad 
teren wyprowadzano cokół z cegły na wysokość około 
20 — 30 cm. 

I z o l a c j ę ś c i a n od s p o d u stanowią dwie war­
stwy papy dachowej, rozciągniętej na cokole. 

Ściany z gliny i słomy ubijano w odeskowaniu po-
dobnem do tego, jakiego używa się do robót betonowych, 

Ctasopismo Tocliniczuc Nr. 9 z r. 1923. 

w warstwach wysokich na 30 cm, przyczem grubości mu­
rów wynosi ły: w zewnętrznych 40 cm, w wewnętrznych 
30 cm. 

Materjałem, którego użyto do wykonania ścian, była 
glina, jaka znajdowała się na miejscu w 3 / 4 objętości do­
kładnie przerobiona z x / 4 objętości słomy i dodatkiem 
wody, tak aby była trochę gęściejszą od tej, jakiej się 
używa do wylepiania ścian (moszczenia) chat chłopskich, 
budowanych w słupy i zamiot. Zamiast słomy dodawać 
można do gliny mierzwy, szuwarów, kwaśnej trawy, któ­
rych bydło jeść nie chce. Szuwar i trzcina bagienna 
ze względu na swą budowę wewnętrzną szczególnie na­
dają się jako dodatek do gliny. Wogóle dadzą się zużyt­

kować odpadki gospodarcze, które 
zwyczajnie idą na ściółkę i nawóz. 

Glina nie powinna ociekać 
wodą, ani być zbyt mokrą. W y ­
starczy, gdy jest plastyczna, t. j . 
gdy daje się ugniatać palcami 
i zatrzymuje nadany jej przez 
ugniatanie kształt . 

Ścianę ubija się we formach, 
wykonanych z desek. Ogólne za­
łożenie odeskowania przedstawia 
rysunek 1. Desek formy nie zbija 
się wcale, tylko spina je dołem 
zapomocą umyślnych haków że­
laznych z otworami i przetyczką 
(rys. 3), górą zaś łapiemy je ka­
wałkiem łaty w odstępach co 1,50 
do 2,00 m. Zamiast łaty możnaby 
użyć do przytrzymania desek górą 
specjalnych klamer żelaznych (rys. 
4), zbić wkońcu rodzaj łapki z de­
sek i łat, jak rys. 5. Urządzenie 
to daje się łatwo odejmować, nie 
niszczy się przy odrywaniu gwoździ 
ani nie kłuje się desek. Nadto ro­
bota przy składaniu i rozbieraniu 

odeskowania postępuje prędzej. 
Hak i dolne (rys. 3) muszą być zależnie od gru­

bości desek, użytych na formę , opatrzone otworami w od­
powiednich miejscach, by można było przytrzymać deski 
klinami (przetyczkami) w różnych odstępach od siebie, 
a zatem mieć możność ubijania różnej grubości ścian 
przy użyciu tych samych haków. Podobnie i klamry 
górne (rys. 4 i 5) muszą mieć stosownie do grubości 
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desek i ścian ki lka par zębów w różnych odstępach. 
Grubość desek na formy wynosiła 4 cm. Odstęp haków 
dolnych i spięć górnych 1,50—2,00 m. 

a-b. 

U - S L J l I ( 

Rzut poziomy. 

K/ocek 

Hakc/o/ny 

a 

i 

TT 

Poc/z/ałAa: 
o 

Rys. 2. 

W narożach nie przybija się desek wcale do siebie, 
(rys. 2). Deska krótsza opiera się końcem swoim o klo­
cek „a" , przybity do deski dłuższej. 

rri 
Ze/azo jOfasA/e 35As 

S80 

z boku wbija się kołki lub łaty do ziemi i podpiera je 
ukośnie (rys. 6), aby deski boczne formy z pionu wyjść 
nie mogły. Następnie nanosi się glinę odpowiednio przy­

gotowaną, równemi warstwa­
mi, ugniata nogami i ubija 
ubijaczkami. Skończywszy 
ubijać pierwszą warstwę — 
a staramy się wykonać tę 
robotę w jednym dniu — roz­
bieramy drugiego dnia zu­
pełnie formę i zostawiamy tak 
wykonaną warstwę w spo­
koju zależnie od pogody 
2—4 dni, aby nieco wyschła 
i mogła utrzymać na sobie 
ciężar warstwy następnej. 

Zanim przystąpi się do 
ubijania warstwy drugiej, 
zaopatruje się deski boczne 
formy (rys. 2) w odpowie­
dnie łaty kierownicze, (ka­
wałek deski, przybitej z bo­
ku do formy, sięgający 
w dół o jedną warstwę, z po­
przeczką, opierającą się o już 
wykonaną warstwę), mające 
na celu utrzymanie pionu 
podczas ubijania ścian. 

Wysokość ubitej war­
stwy jest taka, jak wyso­
kość desek, użytych na for­
mę t. j . 30 cm. Kiedy dolna 
warstwa jest już dostatecznie 
sucha, ustawiamy z powro­
tem naszą formę, kładąc 
naprzód co 1,50 — 2,00 »» na 
ubitej warstwie haki dolne 
z przetyczkami (rys. 3) i sta­
wiając na swoje miejsce 
deski boczne po kolei — tu 

nam bardzo przydatne będą łaty kierownicze — następnie 
spinamy, jak poprzednio, deski górą łatami (rys. 2), klam­
rami (rys. 4) lub łapkami z drzewa (rys. 5) i ubijamy 

nową warstwę. 
Na pogorzeliskach jest zwykle 

dużo gruzu ceglanego, czerepów z da­
chówek i t. p. Bardzo dobrem oka­
zało się po skończeniu jednej warstwy 
nawpychać do świeżej gliny na wierzch 
odłamków dachówek, rur drenowych, 
gruzu ceglanego. Powstaje przez to 
szorstka powierzchnia, łącząca dosko-

Szczegół naroża. 

Rys. 3. Rys. 4. 

Pierwszą warstwę ubija się na cokole, dobrze wy­
ważonym libellą, przykrytym dla izolacji warstwą papy 
izolacyjnej, (w braku tejże można użyć dwóch warstw 
papy dachowej). Deski powinny być ułożone do sznura; 

nale warstwy między sobą, a co ważniejsze, zarządzenie to 
przyczynia się znakomicie do szybkiego wysychania ścian. 

Kominy w ścianach wykonano w ten sposób, że 
stawiano (rys. 7) rury drenowe o przekroju y5 15 cm i obi-
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jano je gliną. Rury te zostawały na stałe w murze. Gdy 
nie mamy rur drenowych, wykonać można komin z sa­
mej gliny (rys. 8) dokoła słupka okrągłego o przekroju 
15 cm, opatrzonego rączką. Słupek ten w miarę postępu 
roboty byłby podciągany w górę. Powyżej ścian wyko­
nano kominy z cegły. 
Użyćby też można 
rur betonowych i cały 
komin aż nad dach 
z nich wyprowadzić; 
powyżej ścian nale­
żałoby je przywiązać 
do grubego jakiegoś 
żelaznego pręta. 

W miejscu, gdzie 
mają przyjść otwory 
okienne lub drzwio­
we (rys. 9), wstawia 
się do formy kawa­
łek deski „d", opierając go o klocki przybite do de­
sek zewnętrznych. Klock i „&", służące do przybicia skrzyń 
okiennych i drzwiowych — chętnie przekroju trapezo­
wego i dosyć duże — wkłada się podczas ubijania; będą 
one dobrze tkwić w ścianie. Zamiast klocków „A;" można 
użyć odpadków grubszych desek. 

we wstawia się, gdy mur będzie zupełnie suchy i osiadły. 
Wykonany otwór (przerwę w murze) pokrywa się deską 
tak szeroką, jak grube są ściany, sięgającą około 20 cm 
w bok ściany, grubą na 5—6 cm, zależnie od światła 
otworu. Chodzi o to, by ta deska nie ugięła się pod cię-

Rys. 6. 

Łapka go'r/)< 
Z c/rzewa. 

c - d . a-h. 

Rys. 7. 

Pod żadnym warunkiem nie wolno dawać odrazu 
skrzyń okiennych lub drzwiowych ze względu na osiada­
nie ściany. Partja muru ponad skrzynią nie mogłaby sia­
dać równomiernie z sąsiedniemi z powodu tego, że deski 
pionowe skrzyni na to nie pozwolą. Nieuniknionem na­
stępstwem tego będzie pęknięcie muru ponad skrzynią — 
zwykle pod kątem 45° (rys. 10). Skrzynie okienne i drzwio-

żarem najbliższej warstwy. Z formy usuwa się klocki 
„6" i deski „ d u , zapomocą których wykonano przerwę 
w murze (rys. 9), i ubija następnie pełną war s twę , jak 
poniżej otworu. 

Gdy już z robotą jesteśmy u końca, dobrze jest 
mury związać ze sobą. Robi się to, ubijając we warstwie 

ostatniej lub przedostatniej ki lka drutów kol­
czastych (rys. 11), którego całe zwały leżą 
bezużytecznie, stanowiąc nieraz nieznośne 
utrudnienie dla rolnictwa. Do końca drutu 
przywiązuje się kawałek łaty. Kotwy żelazne 
są zupełnie niepotrzebne. Gdyby drutu nie 
było, zakotwi się mury, kończąc ławy stro­
powe poprzecznemi łatami, umocowanemi w ścia­
nie (rys. 12). 

Na wykonaną ścianę kładziemy jako ła­
wę stropową deskę , na której spoczną belki 
stropowe. Stropy wykonamy, jak przy zwy­
kłych budynkach. Podobnie więzbę dachową 
i pokrycie. Materjału, który zostanie z ode­
skowania, użyjemy na ściel stropową — dla­
tego ucinamy deski przeznaczone na formę 
tylko tam, gdzie to jest koniecznie potrzebne. 

Jak doświadczenie uczy, drzewo w gl i ­
nie nie ulega gniciu. Glina bowiem wyciąga 
z niego wilgoć. Warunkiem jednak zasadni­
czym by ściana była trwała jest, jak zresztą 
i przy innych sposobach budowania, starać 
się o dobre zabezpieczenie ścian od wody, po­
chodzącej czy to z deszczów, czy ssanej z grun­
tu przez fundament na mocy włoskowatości 
materjału. 

Dobra izolacja od spodu jest warunkiem 
koniecznym, by ściana z gliny była sucha. 
Pożądane są okapy silnie wystające ze wzglę­
du na zacinający deszcz przynajmniej od strony 
zachodniej, skąd u nas wieją najczęściej wia­
try i skąd zwykle deszcz przychodzi. Dobrze 
jest obić dołem ścianę naokoło deskami przy­
najmniej do wysokości parapetu okiennego. 

Po ukończeniu ścian i pokryciu dachu 
musimy zaczekać, aż ściany zupełnie wyschną. Budynek 
wykonany w maju może być już na jesieni zamieszka­
nym. Na razie wystarczy go wewnątrz wygładzić i wy­
bielić. 

Z wyprawą zewnętrzną lepiej poczekać aż do zupeł­
nego wyschnięcia ścian. Sciauy wygładza się rzadko roz­
robioną gliną z dodatkiem plewy lub sieczki. 



104 

Ściany bite z gliny są bardzo ciepłe. „Czworak I trzeba żadnej poważniejszej reparacji. (Dr. R.v. R i tgen : 
dworski" — opowiadał p. prof. Obmiński — „wykonano j „Yolkswohnungen und Lebmbau". Berlin 1920 u W. Ernsta 

a-d. 
_ _ _ Okrąq/ak ̂ 5 cm 

HIT z rączkami " 
YwM W ' do podciągania. 

Widok. 

• /JesAa niosąca górną warstwę, ł 

Komin 
w ścianie ĄScrn 
dokoła słupka oArą-
yfeyo <ft 45 cm. 

\ Rzut poziomy. 

A -
/?ys.8. 

— — \ - ~~ 

Rzut poziomy. 

Rys. 9. 

pół budynku z cegły, w drugiej połowie zaś dano za 
moją radą ściany z gliny. Tej zimy (1921/22) ludzie 
mieszkający w części ceglanej uciekli przed 
mrozem i wilgocią do części glinianej, gdzie 
było zupełnie ciepło i sucho". i/#rt[ł# 

Jest to zupełnie jasne, gdyż^[cegła wy­
palona jest lepszym przewodnikiem ciepła, niż 
sucha glina. 

Jeśl i chodzi o trwałość ścian z gliny, 
to doświadczenie wykazało, że dobrze wyko­
nane budynki zachowały się w dobrym sta­
nie długie dziesiątki lat. Niema bowiem. nic 
w ścianach, coby mogło ulegać zniszczeniu. 
W Niemczech stoją domy glinobite] jedno-

& Syna). — Dzisiaj, fldy z materjałem i groszem musimy 
bardzo się liczyć, gdy lasy nasze są zupełnie zniszczone 

I Ł M 

ZdAo/civ/e/7/e 

/Titjrow o/rv/em Ao/-
czastyrń. 

Fig. 10. 

i dwupiątrowe już blisko 80 lat, ciepłe i suche. Prócz 
małych naprawek tynku i obielenia nie okazała się po-

Fig 11. 

wojną i gospodarką rabunkową rozmaitych 
łek", dzierżących niepodzielnie handel drzewem w swym 

,hrm" i „spó-
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ręku , musimy sięgnąć do wypróbowanego, dobrego i 
niego sposobu budowania, 

t Jposeó prc/sA/t 

stropowych ab£ małyc/? roco/ę/osW. 

Rys. 13. 

ta- \ wielką zaletę ich ogniotrwałość. Sposób ten budowania 
zaleca się swoją prostotą — budować może nawet czło-

płatew 

^ be/Aa stropom 

/awa sAo. 
Z^kotw/en/e /nurów 

fóy/ą / óe/kam/ sfropoHemi. 

mm 

'///Ls. ... 

wiek niefachowy.1!!Ogromna oszczędność transportu — przy-
j puszczamy, źe gliua jest w miejscu — niska cena ma-
i terjału ścian, gliny i słomy (mierzwy, szuwaru, kwaśnej 

trawy i t. p.), mały wydatek na robociznę fachową (cie­
siołka) powinny zachęcić ludność do wykonywania tego 
rodzaju budynków. Budowa wypadnie szczególnie tanio, 
gdy sam właściciel do niej rękę przyłoży. 

Przykłady z pow. Kołomyjskiego przedstawiają 
rys. 13 do 15. 

omy/a. •.. 

Rys. U. 

Ściany z gliny bite okazały się trwałe, ciepłe i su­
che. Na ich korzyść zapisać jeszcze należy jako bardzo 

Rys. 15. 

Spodziewać się należy, że ludność poszkodowana 
wojną, chwyci się tego sposobu budowania, nabierze do 
niego zaufania i wprawy, i budynki glinobite staną się 
u nas czemś tak zwyczajnem, jak chaty - lepianki, budo­
wane w słupy i zamiot, maszczone gliną. 

Kołomyja, dnia 22. lutego 1923 r. 
Ini. Zygmunt lalka. 
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RECENZJE I K R Y T Y K I . 
Prof. K. Stadtmuller i inż. K. Stadtmuller: „Sło­

wnik Techniczny" opracowany przy współudziale zawo­
dowców, oraz przy użyciu materjału do „Słownika inży­
nierskiego" Polskiego Towarzystwa Politechnicznego we 
Lwowie, zebranego przez ś. p. inż. B . W . Darowskiego 
i prof. W . Wojtana. Przejrzany ponownie przez Komisję 
językową Polskiej Akadeinji Umiejętności w Krakowie. 
Wydanie drugie, znacznie powiększone. Część niemiecko-
polska. Tom I. A — K . Warszawa 1923. Wojskowy In­
stytut Naukowo-Wydawniczy. Cena 19.200 Mp. 

Okrągło po dziesięciu latach ukazuje się drugie wy­
danie powyższego słownika, którego pierwsze opracowa­
ne zostało przez ś. p. prof. K . Stadtmiillera. Pracę swoją, 
pisze ś. p. prof. Stadtmuller w przedmowie do pierwszego 
wydania — rozpocząłem zebraniem dotychczas wydanych 
już słowników technicznych i materjałów umieszczonych 
w czasopismach i dziełach technicznych polskich, na­
stępnie zebrałem materjał z dzieł niemieckich: 1. „Hand-
buch der Ingenieurwissenschaften", 2. T o l l h a u s e n : 
„Technologisches Wórterbuch", 3. S c h l o m a n n i O 1-
d e n b o u r g : „Wórterbuch in 6 Sprachen", 4. L u e g e r : 
„Lexikon der gesamten Technik", który to materjał po 
uporządkowaniu działami, oraz opracowaniu przedłożyłem 
p. t. Współpracownikom do ocenienia oraz uzupełnienia 
wyrazami polskiemi. 

Wskutek śmierci prof. Stadtmiillera i zupełnego wy­
czerpania pierwszego wydania przystępuje syn do dru­
giego wydania, wywołanego zapotrzebowaniem wskutek 
odrodzenia naszej Ojczyzny. Jak w przedmowie zazna­
czono, drugie wydanie nie jest przedrukiem pierwszego, 
lecz wydaniem gruntownie opracowanem, poprawionem 
i uzupełnionem materjałami nowemi oraz wyrażeniami 
uchwalonemi (gazownictwa, elektrotechniki, słownictwa 
rzemieślniczego, wojskowości), które to słowa polskie po­
stawiono przy wyrażeniach niemieckich na pierwszem 
miejscu. Materjał niemiecko-polski wzrósł wskutek tych 
uzupełnień do 107.000 wyrażeń (dla całości części niem.-
polskiej, nie zaś dla obecnie wydanego tomu), co w po­
równaniu z 80.000 wyrażeniami pierwszego wydania sta­
nowi przeszło 30°/ 0 dodatków. Jeżeli zważymy, że do­
tychczas wydane słowniki polskie wykazują: 1. L i n ­
d e g o 58.000, 2. O r g e l b r a n d a (wileński) 105.500, 3. 
warszawski K r y ń s k i e g o dotąd 7 tomów do 250 000, 
4. A r c t a 70.000, 5. R y k a c z e w sk i e g o 50.000 wy­
rażeń, to okaże się , że obecną pracę zaliczyć można do 
najbogatszych zbiorów wyrażeń. Tak według tytułu jak 
i przedmowy korektę ortograficzną według obecnej pisowni 
przeprowadził prof. Un . Jag. Dr . Jan Ł o ś , który również 
użyczał swej pomocy przy pierwszem wydaniu Słownika. 
Z innych wymienionych współpracowników podnosi autor 
szczególnie zasługi K . C i e c h a n o w s k i e g o , położone 
przy poprawianiu działu kolejnictwa jakoteż przeprowa­
dzeniu korekty drukarskiej. Przy tego rodzaju pracach 
jest rzeczą bardzo wskazaną, aby korektę przeprowadzało 
więcej osób, gdyż jedna osoba zwykle popełnia pewne 
błędy „personalne". Drugą i trzecią korektę drukarską 
przeprowadzał z własnej chęci kpt. T. B a ł a b a n , re­
ferent w Wojskowym Instytucie Naukowo-wydawniczym 
w Warszawie. Ponieważ praca powyższa została wydaną 
nakładem powyższego Instytutu, zatem przypuszczać na­
leży, że ogół techników polskich przyjmie z uznaniem 
podjęcie się tego wydawnictwa. Szczególną wartość 
w Słowniku Technicznym mają te działy, które zostały 
opracowane jednolicie. Dotyczy to działów: 1. elektro­
technicznego , opracowanego przez inż. elektr. T. Z e-

r a ń s k i e g o , dyrektora Towarzystwa Elektrycznego 
W Krakowie na podstawie uchwał centralnej komisji sło­
wnictwa elektrotechnicznego przy Stowarzyszeniu elektro­
techników polskich w Warszawie; 2. gazowniczego, opra­
cowanego na podstawie pracy ś. p. inż. M . D ą b r o w ­
s k i e g o b. dyrektora Gazowni miejskiej w Krakowie, na 
podstawie którejto pracy Zrzeszenie gazowników polskich 
ustaliło terminologję gazowniczą; 3. słownictwa rzemieśl­
niczego zestawionego na podstawie uchwał delegacji 
słownikowej 5 Zjazdu Techników Polskich. Poważną po­
moc otrzymał autor również przez przeglądanie całego 
słownika przez dalszych współpracowników. Tutaj czynni 
b y l i : inż. G o t w a l d (leśnictwo, rusznikarstwo), inż. 
H a n d (budownictwo), ś. p. M a r k u s (blacharstwo), inż. 
M a c i e j o w s k i (dział maszynowy okrętownictwo) i P a ­
c h u 1 s k i przy redakcji słownika. Przez wyliczenie po­
wyższych współpracowników nie zamierzał jednakże autor 
w żadnym stopniu zmniejszyć zasług innych współpra­
cowników, obejmujących najpoważniejszych techników 
polskich. 

Ciekawe jest porównanie dat dla obu wydawnictw, 
współpracowników wykazuje pierwsze wydanie 108, dru­
gie 160, źródeł wyzyskanych pierwsze 28, drugie 65, 
rękopisów użytych pierwsze 9, drugie 12, skróceń dzia­
łów technicznych (zawodów) pierwsze 84, drugie 138. 

Pomimo ogromu podjętej pracy usprawiedliwia się 
autor, że ze względu na postępy techniki i związanego 
z nim słownictwa technicznego nie można żądać od auto­
rów, aby wydawnictwo to było kompletne pomimo blisko 
półwiekowej pracy. Rzeczywiście, wiadomo nam, że ś. p. 
prof. Stadtmuller obejmując w r. 1877 katerę budowy 
maszyn w Szkole Przemysłowej w Krakowie podjął się 
zaraz przekładania niemieckich terminów budowy maszyn 
na nasz język. 

Ażeby omówić wyrażenia polskie tu podane, nale­
żałoby uczynić dwa zastrzeżenia: 1. omawiać je dla pe­
wnego działu techniki; 2. zastanowić s i ę , czy uchwalone 
wyrażenia, które autor postawił na pierwszem miejscu 
są właściwe. I tak ze wspomnianej wyżej uchwały słow­
nictwa rzemieślniczego podano na niemieckie: Flachzange, 
Rundzange i Beisszange wyrażenia uchwalone: płasko-
szczypy, krągłoszczypy i ostroszczypy. Przy tworzeniu 
tych nowotworów, będących zresztą dosłownem tłómacze-
niem wyrażeń niemieckich, kierowano się tą zasadą, że 
jeżeli wyrażenie ma być przyjęte w praktyce przez rze­
mieślników, to m u s i ono być j e d n o w y r a z o w e . Stąd 
oczywiście pochodzi, że słowa takie utworzone są prze­
ważnie jako złożone. Sprawa wyrażeń złożonych w ięzyku 
polskim jest kwestją otwartą i tak językoznawcy jak 
i sympatycy tych złożeń różnie się w tej sprawie wypo­
wiadali. Ż e r o m s k i w „Języku Polskim" R. III., Z . 5 
i 6 1916 w artykule: „O czystość i poprawność języka" , 
podnosi, że przecież wszystkie najstarsze wyrażenia pol­
skie są złożone, a więc t. zw. „imiona słowiańskie" jak 
Stanisław, Kazimierz itd,, dalej wyrazy: białogłowa,; 
wojewoda itd., dalej wiele nazwisk rodowych jak : Koniec­
polski, Wielopolski itd., dalej wiele miejscowości j ak : 
Czarnolas, Ryczywół itd. — wszystko to są wyrazy zło­
żone. Dziwnem okazuje się jednak, że właśnie w słow­
nictwie rzemieślniczem te złożenia nie wychodzą zgrabnie, 
przynajmniej dla ucha naszego w pierwszej chwili. Gdyby 
zatem na powyższe pojęcia dały się utworzyć słowa jedno­
wyrazowe niezłożone, coś w rodzaju: płaszczak, płasko­
wnik itp., dla niemieckiego wyrażenia Flachzange; krą-
glak, krągłownik itp. dla niemieckiego wyrażenia Rund­
zange ; gryzak, gryzownik itp. dla niemieckiego wyraże­
nia Beisszange, to przypuszczam, że podana, czy teź 
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inna podobna budowa słów, znacznie lepiej odpowiada­
łaby duchowi języka polskiego. Cóż, kiedy niestety pro­
jektowane wyrażenia mają już inne znaczenia i tak: 
płaszczak znaczy : 1. Zweiseitig behauenes Holz ; 2. Zwei-
flach (matematyka), 3. Flachstahl (stolarstwo). Płaskownik 
oznacza żelazo płaskie (Flacheisen), krągiak (Rundholz), 
krągłownik oznacza żelazo okrągłe (Rundeisen). Gryzak 
został stworzony przez purystów językowych celem usu­
nięcia frezu, podobnie gryzownik na frezownik. Sprawa 
powyższych trzech wyrażeń niemieckich ma jednak jeszcze 
inną stronę zaczepną. O ile niemiecka terminologja zna 
tylko jedno pojęcie Zange, to my rozróżniamy: 1. kleszr 3 
(do chwytania), słowo pochodne zakleszczyć i td . ; 2. obcęgi 
(do wyrywania) i 3. szczypce (do ucinania), ostatnie 
słowo utworzone od: szczypać. Gdyby zatem chcieć kry­
tykować omawianą pracę , należałoby przedtem powyższe 
uchwały słownictwa, czy wątpliwości językowe rozważyć, 
względnie zmienić. Oczywiście, że wyrażenia uchwalone 
przez odpowiednie komisje techniczne nie mogły podlegać 
krytyce autora, wobec czego autor umieścił je tak, jak 
one zostały podane. 

Wielką wartość słownika podnosi przyciągnięcie do 
współpracy specjalistów z rozmaitych zawodów, skutkiem 
czego udało się zebrać właściwe wyrazy dla każdego za­
wodu. Z takiego zestawienia sądzić możemy o nadzwy-
czajnem bogactwie języka polskiego, bo np. dla niemiec­
kiego słowa A b z u g znajdujemy w słowniku aż 14 ozna­
czeń, mianowicie: 1. przewiewnik (bud.), 2. strącenie 
(chem.), 3. odbitka (d ruk . ) , 4. zmiot (hut.), 5. kopja 
(fot.), 6. potrącenie (mat.), 7. odjęcie, 8. piwo „leżak", 
9. odbijanka (mai.) , 10. języczek (cyngiel) ( ruszn . ) , 
11. zajęcie, 12. obciąg ( s z c z o t . ) (tk.), 13. Glatteschwarze 
i 14. Mullkrapp. 

Szkoda wielka, że ujrzał światło dzienne tylko I. tom 
dla liter A — K , pełną bowiem wartość uzyskuje słownik 
dopiero przy całości i dlatego należy wyrazić życzenie, 
by tom II . ukazał się możliwie najrychlej i jako całość 
powinien on znaleść miejsce na biurku nietylko każdego 
technika, lecz i każdego wykształconego człowieka. 

Kraków, dnia 24. I I . 1923. 
Prof. Dr. inż. Jan Krauze. 

Podręcznik żelbetnictwa E m p e r g e r a V I I . t. 
M o s t y ł u k o w e i p r z e s k l e p i e n i a I H . wyd. opra­
cował Th. Gestecchi. (Handbuch fur Eisenbetonbau V I I . B . 
Bogenbriicken und Uberwolbungen III . Aufl.) (18 X 26 cm) 
str. 611. Ernst u. Sohn. Berlin 1911. 

W poprzedniem wydaniu w jednym tomie pomiesz­
czono wszystkie mosty żelbetowe. Ponieważ jednak ma-
terjał wzrósł bardzo, więc rozdzielono go na 2 tomy. 

Tom V I I . poświęcony jest więc tylko mostom łu­
kowym i przesklepieniom. Uwzględniono w nim doświad­
czenia dziesięciu lat ostatnich. Parę rozdziałów dodano 
i tak: porównanie mostów żelbetowych i żelaznych łu­
kowych pod względem kosztów, dalej rozdział o łukach 
z wkładką żeliwiową. Przykłady obliczeń podano prze­
ważnie nowe na podstawie obliczeń mostów wykonanych 
najlepszych firm. Dodano wreście rozdział o betonie i żel­
becie w mostach żelaznych. 

Autor podaje wykresy dla kosztów łuków żelaznych 
i żelbetowych bez ściągną i ze ścięgnem. Wynika z nich, 
że łuki żelbetowe bez ścięgna są tańsze od żelaznych do 
l = 68 aż do 97, zależnie od odstępu a łuków oddzielnych 
w świetle. Najkorzystniejsze a jest 10 ni. Przy użyciu 
ścięgna granica tu zniża się nieco do 69 (dlaa = 4) i89»n 
(dla a — lOm). Przy łukach z pomostem dołem zaleca się 
użycie dwu a nie więcej łuków. Omawiając przeguby 

stwierdza autor, że obecnie nie zabetonowuje się przegu­
bów, lecz zostawia otwarte. Obliczenie przegubów cioso­
wych podaje autor wedle Kopckego, Barkhausena i Hertza 
i otrzymuje według Hertza dwa razy większe naprężenie, 
niż wedle Barkhausena. Pouczającym jest rozdział traktu­
jący o odbudowie, wzmocnieniu i rozszerzeniu mostów 
betonowych i żelbetowych. Autor podaje sposoby wstrzy­
mania przesunięcia przyczółków, opisuje zastosowanie spo­
sobu rozparcia sklepień Buchheima i Heistera. Przy skle­
pieniach ukośnych da się tym sposobem także ustalić 
kierunek ciśnienia. 

Nie mogę się tylko zgodzić z obliczeniem sklepień 
zapomocą linji ciśnienia. Zamiast wyznaczać prawdziwą 
linję ciśnienia dla obciążenia jednostronnego autor pro­
wadzi ją przez środek szwów w kluczu i na wezgłowiu, 
otrzymując w ten sposób wprost fałszywą linję ciśnienia. 
Zresztą obliczenia wszystkie przeprowadzono dokładnie 
i szczegółowo także dla większych rozpiętości zapomocą 
linij wpływowych. 

W następnym rozdziale opisano szczegółowo na pod­
stawie rysunków 119 mostów starszych i nowszych. 
Wreście dołączono spis 184 wykonanych mostów z wy­
miarami i potrzebnemi datami. 

Dzieło to polecić mogę gorąco inżynierom mosto­
wym. Dr. M. Thullie. 

NEKFLOL.OGJA.. 
S. p. Edward Uderski *). Urodził się w Janowie 

na Podolu ros. w r. 1842. Do szkół niższych uczęszczał 
w Niemirowie, do gimnazjum w Kijowie — ukończył je 
ze stopniem celującym, otrzymując złoty medal — również 
na Uniwersytet w Kijowie. W r. 1863 służył w Oddziale 
Sawy i pod Sołowijówką dostał się do niewoli. Osadzony 
w więzieniu kijowskim, zwanem Prozrówka, uciekł stamtąd 
przez podkop wraz z dwoma kolegami do Odessy, a na­

stępnie do Konstantynopola, gdzie zarabiał na życie ciężką 
pracą fizyczną. Okrętem przedostaje się do Marsylji, 
a stąd do Paryża. Tutaj kończy Szkołę dróg i mostów, 
naturalizuje s ię , przebywa w Szkole wojskowej w Metz 
i w Tulonie, bierze udział w wojnie francusko-niemieckiej 

•*) Nekrolog zestawiony na podstawie materjałów, otrzy­
manych od wdowy, p. Zofji Uderskiej, i pp. archit. Krzyża­
nowskiego i Dr. Joseferta, sekr. Izby handl. w Krakowie. 
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w 1870 r. i jest podczas oblężenia Paryża kapitanem 
Gwardji Narodowej. Po wojnie zajęty jest w hutach 
w Sabaudji, a w r. 1872 przyjeżdża do Lwowa. W kraju 
pracuje kolejno jako inżynier rządowy przy budowie kolei 
Naddniestrzańskiej, kolei Stryj - Stanisławów, kolei Stryj-
Ławoczne i kolei Tarnów - Leluchów (z siedzibą w Tu­
chowie). Po krótkim pobycie w Samborze pracuje przy 
budowie kolei Jaros ław - Sokal, poczem obejmuje posadę 
inżyniera powiatowego w Samborze i wykonuje przytem 
rozległą praktykę inżynierską, projektując a częściowo 
i budując szkoły, kościoły, tartaki, kolejki leśne i t. p. 
Rozwija też tamże już jako inżynier cywilny żywą dzia­
łalność obywatelską i zostaje obrany posłem na Sejm 
Galicyjski z m. Sambora. Organizuje straż ochotniczą po­
żarną , przedstawia pomysł ogniotrwałych mat słomia­
nych dla krycia dachów, wydaje broszurkę „O zakładach 
wodnych" (według I. Pohla; Sambor 1880). Buduje for­
tyfikacje w Przemyślu, kolej Kołomyja - Słoboda rungur-
ska i koleje i mosty na Węgrzech, poczem osiada w r. 1890 
w Krakowie. Jest członkiem naszego Tow. od chwili jego 
powstania (1877), a w pracach Krak. Tow. Techn. bierze 
czynny udział od r. 1890. Opracowuje projekty przeskle-
pienia Rudawy i wodociągu w Krakowie i wykonuje jako 
przedsiębiorca kolejno różne budowy, przeważnie do spółki: 
częściowe rozszerzenie głównego dworca we Lwowie, 
tamże rozszerzenie sieci tramwajowej, częściowe zaklepie-
nie Pełtwi, odcinka kolejowego Ostrów-Berezowica, kolei 
Kołomyja - Stefanówka, mostu na Strypie pod Buczaczem, 
kolonję w Oświęcimiu, i t. d. 

I w Krakowie żywo zajmuje się róźnemi sprawami 
społecznemi. 

Ś. p. Edward Uderski zasiadał w Izbie handlowej 
i przemysłowej w Krakowie przez szereg lat i należał 
do naj czynniej szych członków Izby. 

Zasiadał w Komisji kolejowej i w Komisji połączo­
nych sekcji i brał żywy udział w obradach, występując 
z żywą inicjatywą we wszystkich sprawach gospodar­
czych. Zwłaszcza w Sekcji kolejowej jako inżynier i znawca 
spraw kolejowych interesował się silnie sprawą rozbu­
dowy linij kolejowych, zwłaszcza, że pod tym względem 
b. Galicja była upośledzona. 

Izba krakowska wydelegowała ś. p. inż. Uderskiego 
jako swego przedstawiciela do austr. Państwowej Rady 
kolejowej. W tym charakterze pracował Zmarły w t. zw. 
sekcji ogólnej, gdzie niejednokrotnie miał sposobność, 
jako doskonały znawca spraw kolejowych, zabierać głos 
w ważniejszych kwestjach, dotyczących kolejnictwa krajo­
wego, a przedewszystkiem rozbudowy sieci kolejowej w b. 
Galicji. Pomimo podeszłego wieku i złego stanu zdrowia, 
brał Zmarły aż do ostatniej chwili udział w pracach ko-
misyj Izbowych, gdzie ceniono Jego wytrawne zdanie. 

Był długoletnim wiceprezesem Delegacji Towarzystwa 
Wzaj. Pom. Uczest. Powstania z r. 1863/4, członkiem 
krak. Rady miejskiej, opiekunem kolonji robotniczej na 
Modrzejówce itd. 

Zmarł 30. stycznia 1923 r. w Krakowie. 
Bujnym był żywot ś. p. Edwarda Uderskiego. 

Wielka ruchliwość umysłu, prawość charakteru, nadzwy­
czajna pracowitość, głęboki nerw społeczny, oto cenne za­
lety Zmarłego. (Jześó Jego pamięci! Redakcja. 
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